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Obtbii Kośelnotkowski na fronrfo • K op iec Kośi>.m«zki 
z pam iątkowym  ki t y tu n , osypany r< anai „krakow skich 

dzieci" z 16 p n łin  strzelców

wchodzą wyłącznie „krakowskie dzieci", nie za­
pomniała też i na froncie, ziała od rodzinnego miasta, 
a tuż pcd bokiem wroga, o godnem uczczeniu stu 
letniei rocznicy zgoro Naczelnika.

Zisłnga w tem komendanta pułku, pułkownika 
Honenauera, który dokłada wszelkich starci), by 
żołnierze, pozostający pcd jego rozkazem?, nie za- 
pomniełf o tem. żc są Polakami i co winni jamięci 
swych bohaterów narodowych, w których ślady pa 
leży im wstępować, by daletro po świecie "oznieść 
sławę polskiego imienia.

Obchód ten, urządzony wspaniale, o ile na to

Dalszy odwrót Wloobów: Zajęte prze?, w ojska sprzym ioiroB e miasto Ddine, w i iórem  mieściła się główna
kw-.tera włosks. iW o j kw »t, prap j

S Ołfikieh dni Ooryóyi: Płowfóoryczne mieszl—nic w piwnicy (Woj. kwat. pra<

Obchód Kościuszkowski na froncie.
Nasza dzielna „szesnastka strzelców", dswny 

16. pułk piechoty obrony krajowej, w skład kiórego

Z ciężkich dni w Gorycyi.
Wojna obecna meoszczędziła ludzkości najtra­

giczniejszych prażyć, Nietylko sieje śmierć i znisz­
czenie wtśród milionowych armii, lecz także pustoszy 
wsie, miasta i całe kraje, a ich lndność rzuca na 
tułaczkę lat wtrąca w odmęt najkrwawszej walki. 
Go przecierpiała ludność ziem Dolskich, przez które 
przeszedł hnragan wojny, wiemy dobrze. bviadczą
0 tem wymownie zgl szcza i ruiny naszycn miast
1 martyrologia uchodźca galicyjskiego. Dtść tu 
przypomni* ć losy Gorlic. Ci, co nie poszli na tu­
łaczkę i zostali w mieście, przeszli przez najstrasz­
niejsze piekło wojny... Żyli wśród nieustannego 
ogt.u, wśród gradu pocistfow, kryjąc się miesiącami 
po piwnicach i wykopywanych jamach.

I rzecz dziwna, w każdem prawie mieście, które 
znajduje s.ę w strefie walki, są ludzie, których nie 
mogą wystraszyć nawet zieiące śmiercią i znisz­
czeniem paszcze armatnie... Jećnem z miast, które 
przeszło przez wszystkie okropności wojny, jest 
Gorycya, bombardowana przez czas dłuższy przez 
Włochów, zanim dostała się w ich ręce. Cbecnie 
Gorycyr zestala odzyskaną —  lecz znowu przeszła 
Drzez całe piekło współczesnej walki, która toczyła 
się na uliach, zanim wyparto ostatecznie Włochów. 
I w tem mieście, tak samo jak w wielu innych, 
pozostali ludność, która przystosowała się do życia 
wśród nieustannego ognia i gradu pocisków. W  Go­
rycyi znalazła się o tyle w szczęćliwem położeniu, 
że miasto to posiada znaczną ,'iczbę olbrzymich 
piwnic do przechowywania wina,.. Tam też skon­
centrowało się życie miasta. Nawet władze, pozo

Obchód Kościuszkowski na froncie: O ficerow ie i M ille rz e  16. p o łtn  strzelców , z pułkownikiem Sohenenerem
w  pośrodku, u stóp krzyża | m iątkow ego

stałe w mieście w czasie długotrwałego bombardo- w których ludność miała doskonałe schronienie przed
wania przez Włochów* urzędowały w piwnicach, pociskami.

Z tego podziemnego życia Gorycyi w czasie 
bombardowania miasta załączamy w dzisiejszym nu­
merze kilka illustracyi. Na jednej widzimy schroni­
sko w podziemiach klasztoru, na innych —  wzglę­
dnie wygodne mieszkania wśród olbrzymich beczek.


